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Rękopisy 
bez zastrzeżeń 

nie zwracają się.

PRZEDPŁATA:
W Radomiu: bez 

odnoszenia rocznie 
rb. 4, półrocznie rb. 
2, kwartalnie rb. I.

Pocztą rocznie: 
rb. 5, półrocznie rb. 
2 kop. 50, kwartal­
nie rb. I kop. 25.

wycliod-zi •w Środy i SoTooty.

Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. IO-ej rano do 4-ej po południu. 
Adres Redakcji i Administracji: ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego Nr. 136.

OGŁOSZENIA:
Na I-ej stronie za 

wiersz garmontowy 
lub jego miejsce 40 
kopiojek.

Nekrologi, Rekla­
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miojsco 15 kop.

Ogłoszenia zwy­
czajne: pierwszy 
raz 8 kop., nastę­
pne po 5 kop. za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce.

Nowa instancja sądowa.
Jedna z instytucyj publicznych w Łodzi otrzy­

mała zapis, w kwocie rb. 500 zrobiony testamentem 
przez jednego ze zmarłych mieszkańców tegoż mia­
sta. Gdy egzekutor ostatniej woli nieboszczyka 
zwrócił sic do zarządu owej instytucji z propozycją 
przyjęcia legatu, zarząd odmówił, motywując odmowę 
tern, źc ofiarodawca miał bardzo złą opinję za życia 
i karany był kryminalnie.

Naszem zdaniem jest to powtórny wyrok hańby, 
Wygłoszony nad grobem nieboszczyka, osądzonego 
przez nową jakąś instancję sądową, której nikt do te­
go mandatu nie udzielał.

Nic wiemy kto był ów nieboszczyk, jak również 
i nie znane są nam nazwiska owych sędziów, którzy 
wydali wyrok, zapominając o zasadzie: De mortuis 
aut bene, aut nihil, dla tego też właśnie na tą kwestję 
mamy prawo zapatrywać się jako na sprawę, która 
wymaga szerszego omówienia, by z zapatrywań ogółu 
wyłonić się mogła wskazówka w tym względzie dla 
innych instytucyj, mogących spotkać sic z podobnym 
faktem.

Przypatrzmy się więc bliżej tej sprawie, a w 
tym celu stawiamy szereg pytań, na które dając jed­
nocześnie odpowiedź własną, radzibyśmy otrzymać i 
zdania publiczności, którą do tego zapraszamy.

1) Czy instytucja publiczna, istniejąca w ce­
lach filantropijnych, odwołująca się do miłosierdzia 
publicznego, ma prawo nie przyjąć legatu, zapisane­
go jej bez żadnych zastrzeżeń?

Naszem zdaniem nie, bo ona winna czynić mi­
łosierdzie, wspierać tych, dla których ustanowioną 
została, nieść im pomoc, a do tego potrzebne jej są 
fundusze, które tylko z kieszeni ludzi, mających coś 
wspólnego z miłosierdziem, popłynąć mogą. Nie przyj­
mując funduszów, instytucja stawa na przeszkodzie 
do ulżenia losu-tym, którzyby bez jej istnienia rów­
nież bezpośrednio mogli być obdarowani, a więc dzia­
ła wprost w przeciwnym kierunku.

2) Czy instytucja filantropijna ma prawo są­
dzie o czynach człowieka, który ostatnią wolą zapisał 
jej część swego majątku?

Instytucjom pozostawione jest prawo sądu tylko 
o tych, którzy się pod jej opiekę uciekają i to tylko o 
tyle, czy zasługują oni na jej poparcie lub nie, lecz 
Wydawanie wyroków publicznie potępiających jed­
nostkę, wyłącznie pozostawione jest sądom właści­
wym. Tern mniej więc nie mamy prawa wydawać 
sądu o zmarłych, którzy przed śmiercią, może właśnie 
powodowani skruchą i ełięcią zmazania win swoich, 
jaśniej w chwili skonu im przedstawiających się, pra­
gnęli zmazać te winy lub w części wynagrodzić spo­
łeczeństwo za wyrządzone ogółowi krzywdy. Któż z 
nas jest doskonałym? Kto ośmieli się wskazać gor­
szego od siebie? 1 czyż temu, który raz upadł, po­
wstać nie wolno? Wszak najzagorzalsi zbrodniarze, 
nie tylko wobec omylnych ludzi, ale wobec Boga, 
Winy swe zmazać zdołali szeregiem uczynków, zgod­
nych z przepisami Najwyższego Prawodawcy. Wszak 
religja nas poucza, źe Bóg jest miłosierny i sprawie­
dliwy i darowywa nawet, winy tym, którzy najsilniej 
przeciw Niemu zawinili, jeżeli tylko żałują i pragną 
poprawy. Jedno wzbudzenie żalu za grzechy, maże 
winy tonącemu. Albo do kogóż to Chrystus wymó­
wił jedne z ostatnich słów: „Dziś będziesz ze mną w 
raju1*? Czyżbyśmy siebie wyżej stawiali od swego 
boskiego Nauczyciela?

Zmarły wiódł życie potępione przez opinję ludz­
ką, ale czy ta ópinja była nieomylną, godziłoby się 
zapytać? Karany był kryminalnie, możemy odpo­
wiedzieć—prawda, więc popełnił coś złego. Lecz i 
odpokutował zarazem, dosięgła go sprawiedliwość 
nasza, a dwakroć karanym nikt być nie może. Jeżeli 
z tej racji wydajemy wyrok potępienia, to on tylko 
naskalnych dosięgnąć może, bo już nie sprawiedli­
wości wyraz dajemy, ale pragniemy okazać zemstę 
nieubłaganą. Wyrok ten właśnie najdosadniej od- 

źwierciadla dzisiejsze czasy, w których miłość bratnia, 
pobłażliwość ojcowska zanikły, a pozostały mściwość 
i nienawiść. W jaskrawych barwach pragniemy ma­
lować cudze słabostki, byśmy w tem jaśniejszem 
świetle przedstawić swe własne dobre czyny mogli, 
choć one częstokroć są tylko pokrywą dla ukrycia 
celów, może do daleko gorszych czynów służyć 
mające.

Wiemy dobrze ilu to bogaczy w święcie zawdzię­
cza swój majątek nie zawsze szlachetnym operacjom, 
za pomocą których go nabyli, kłaniamy się jednak 
właścicielom tego złota; składamy przed nimi hołdy 
i pełną garścią sypiemy na ich grób kwiaty i wieńce. 
Żyjemy częstokroć i podejmujemy gościnnie u siebie 
ludzi, o których nam wiadomo, że dochody ich Choj­
nie rozrzucane w gabinetach restauracyjnych, są bar­
dzo podejrzane, ale, źe wespół z nimi żyjemy, zamy­
kamy oczy i gotowi jesteśmy na cześć ich wygłaszać 
hymny pochwalne. Iluż to łotrom, krzywdzącym sie­
roty i wdowy lub maczającym nieczyste ręce w ka­
sach różnych instytucyj publicznych, chętnie podajc- 
my rękę, byleby tylko uniknąć wypowiedzenia im 
prawdy?

Dopiero gdy ten, który raz, a może i więcej ra­
zy w życiu zbłądził, ale błędu ukryć nie umiał, a for­
tuny z błędu nie wydobył, gdy ten zamykając na 
zawsze powieki i czyniąc obrachunek sumienia, pra­
gnie błędy przeszłości poprawić, nie żądając już po­
chwały i uznania cdiarowywa to, co posiada na powe­
towanie błędów swoieli, uczciwość nasza oburza sic 
nad trupem i w gorliwości swej tak się zapalamy, ze 
rzucamy kamieniem potępienia w bezbronne szczątki 
rozkładającego się ciała. Myśmy jedni bez skazy, 
myśmy wielcy, a pragnąc być jeszcze większymi, 
clicemy zostać bohaterami, którzy umieją wskazać 
komuś po śmierci, źe błądził za życia.

Gdyby ów zapisodawca, za życia swego złożył 
instytucji część swego majątku żle nabytego i pra­
gną! błyszczeć jakiemś odznaczeniem za hojną ofiarę, 
odmowa byłaby najzupełniej słuszną, bo choć bardzo 
nie wielu z odznaczanych w ten sposób poszczycić się 
może nieskazitelnością sumienia, to jednak ludźmi 
tylko jesteśmy i trudno ideałów dobra między nami 
szukać, ale jawnym wyrzutkom społecznym nie mo­
żemy pozwalać na otaczanie się aureolą dobroczyń­
ców. ' Lecz z chwilą, gdy wieko trumny zawiśnie nad 
człowiekiem, powstrzymujmy się od wyrokowania i 
potępiania jego czynów, bo poszedł on przed sąd naj­
wyższego trybunału. Niecli zemsta nasza po za de­
skę grobową nie sięga, bo tam jest niezbadana taje­
mnica sprawiedliwości, przed którą i nam drżeć wy- 
padnie. Tein więcej więc, jeśli mamy dowód, źc ta 
uroczysta chwila w życiu nawet tego, którego uczyn­
ki nas zgorszyły, sprawiła przełom i nakazała mu po­
jednać sic z nami nagrodzić pokrzywdzonych.

L. V. J.

Radom i Okolice.
Na kolońje lecznicze w Solcu złożyli:
P. Grodzicka 11 sztuk części ubrań dziecinnych.

Uroczystość Bożego Ciała.
W ubiegły czwartek, przy pięknej pogodzie wy­

szła procesja z kościoła farnego i kapłani odśpiewali 
cztery Ewangelje św. przed zaimprowizanymi ołtarza­
mi, ustawionymi na rogach skweru przed ratuszem. 
Dwa z tych ołtarzy szczególnie odznaczały się gusto­
wną dekoracją, choś o pozostałych można to samo po­
wiedzieć.

Jutro procesja wyjdzie z kościoła po-bernardyń- 
skiego do ołtarzy przybranych na ulicy Lubelskiej.

Egzamina.
W roku bieżącym po raz pierwszy w tutejszem 

gimnazjum żeńskiem wprowadzono egzamin konku­
rencyjny dla uczennic wstępujących do klasy pier­
wszej.

Popis muzyczny.
Jutro du. 4-go czerwca, w sali resursy miejsco­

wej o godz. 2-ej po południu punktualnie, zamiast 
o 3’/s jak było zapowiedziane, odbędzie się popis mu­
zyczny uczennic p. Aliny Szenk-Przyluskiej.

Program wielce urozmaicony. Wejście bez­
płatne.

Zjazd koleżeński.
W dniu 20 i 21 czerwca r. b.. naznaczony zjazd 

koleżeński w Radomiu, b. uczniów gimnazjum radom­
skiego, którzy ukończyli takowe w 1849 i 1850 r.

Koledzy pragnący przyjąć udział w pomienio- 
uym zjeżdzie, proszeni są o nadesłanie stosownego za­
wiadomienia przed powyższym terminem, na ręce p. 
Konstantego Lubońskiego w Radomiu.

Sprzedaż chleba.
Z rozporządzenia władz wojskowych, sprzedaż 

cbleba razowego przez żołnierzy na ulicach, targach i 
t. p. została wzbroniona.

Zakłady fryzjerskie.
Jednakże głos nasz odbił się w sercach panów 

fryzjerów i zakłady widzieliśmy w ostatnie śwęto uro­
czyste zamkniętemi. Podobno jednak to tylko czynić 
postanowiono od 1 czerwca do 1 września. Przeszu­
kaliśmy starannie komentarze przykazań boskich i 
kościelnych i niemogliśmy nigdzie znaleść takiego 
terminu, któryby zezwalał od września do czerwca dni 
świętych nie święcić; prosimy więc interesowanych i 
kompetentnych o łaskawe nadesłanie nam wiadomości, 
gdzie, przez kogo i kiedy dla Radomia specjalnie, czy 
też dla kuli ziemskiej wogóle, przepis taki był wy­
dany. __________

W ogrodzie nowym.
O ile uczniowie gimnazjum tutejszego zajmując 

ławki alei środkowej bardzo przyzwoicie zachowują 
się wobec spacerowiczów, o tyle grono jakichś mło­
dych urwisów na tychże ławkach zasiadając dwuznacz- 
ueini, wcale nie dowcipnemi słówkami, a częstokroć i 
osobiście, tworząc łańcuch, tamują drogę przechodzą­
cym, zaczepiają lub zmuszają do zatykania uszó.w, 
dowodząc jak źle ich wychowano, jeżeli nawet w miej­
scu publicznem przyzwoicie siedzieć nie umieją.

Na Powiślu w Warszawie znajdzieeie panowie 
więcej podobnych sobie; prosimy więc tam na spacer 
uczęszczać... na Powiśle.*

Węgiel kamienny.
Ilość wagonów węgla wysianego w roku bieżą­

cym do dnia 1 maja z zagłębia Dąbrowskiego doszła 
do 99,899. Z tej liczby droga Warszawsko - Wiedeń­
ska przewiozła 79,815 wagonów; zaś droga Iwan- 
grodzko-Dąbrowska 20,084 wagonów.

Majówki.
Ostrzegamy wszystkich tych, którzy pragną 

urządzać zbiorowe majówki w lasach rządowych, że 
winni wpierw zaopatrzyć się w odpowiednie pozwo­
lenie zarządu leśnego, inaczej bowiem narażeni być 
mogą na nieprzyjemności ze strony straży leśnej.

Fotografje do biletów kolejowych.
Zarząd kolejowy polecił aby przedsiębiorcy i 

ich pomocnicy, otrzymujący bilety wolnej jazdy, 
przedstawili swoje fotografje, które będą przyklejone 
do biletów.

Wyrodna matka.
Wlościanka gminy Radzanów Józefa P., zamęż­

na (mąż w wojsku), porodziwszy dziecko pici żeń­
skiej, a obawiając się gniewu mającego powrócić mę­
ża, dziecko zakopała w komórce, zkąd psy wyciągnęły 
i pożarły, pozostawiając tylko nóżki. Sprawę skie­
rowano na drogę sądową.

Szkoła kolejowa.
Dyrektor szkoły kolejowej, znajdującej się w 

Chełmie, nadesłał do tutejszego zarządu wezwanie aby 
dla powiększenia funduszów szkoły, agenci kolejowi 
zapisywali się w poczet członków tej szkoły. Wpis 
wynosi tylko rb. 3.
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Pod adresem „Kur. Porań.“
Jeżeli w korespondencji z Radomia z dn. 29/V, 

chodziło o poinformowanie mieszkańców tutejszych 
co do kalendarza na rok 1900, to wiadomość ta jako 
hłędna i źle informująca ogół, podlega sprostowaniu, 
a mianowicie, że nie w myśl korespondencji kur- 
jera zdn. 20 h. in. postanowiliśmy zając się wydaniem 
tegoż kalendarza, ale korespondent w myśl naszego, 
szeroko już omawianego projektu, zapragnął popisać 
się bystrością obserwacji co do potrzeb umysłowych 
naszego grodu.

Lecz to nam nie przeszkadza podziękować komu 
należy za pamięć i troskliwość o nas.

Loterja fantowa.
Loterja fantowa na korzyść miejscowego Towa­

rzystwa dobroczynności, mająca się odbyć w dniu 
jutrzejszym, zapowiada się bardzo pomyślnie.

Zawdzięczając ofiarności publicznej i trudom 
pań, które raczyły zająć się zbieraniem fantów, wpły­
nęło już do kasy Towarzystwa 543 rub. gotowizną 
i otrzymano blizko 1000 fantów, pomiędzy któremi 
znajdują się bardzo ładne i cenne. Nadto ofiarowano 
na loterje ładne okazy inwentarza żywego, jak np. 
krowę (dar p. Fz. Wichenhagena), owce, świnki, in­
dyki, koguty, pawie i t. p.

W liczbie fantów, nabytych z funduszów Towa­
rzystwa, również znajdują się cenne przedmioty, jako 
to: maszyna do szycia, samowar, dywan, 6 głów cukru 
i t. p. Wogóle będzie dwa tysiące wygrywających 
numerów.

Wobec tego, powodzenie loterji jest zapewnione. 
Oby tylko dopisała ładna pogoda!

Na członków.
Na członków miejscowego Towarzystwa dobro­

czynności w dalszym mągu zapisali się pp.: Józef Mo­
czydłowski i Zygmunt Sciborowski.

Z Sandomierskiego.
W połowie maja r. b. odbywały się wybory na 

sędziego gminnego w 3-im okręgu powiatu sandomier­
skiego w gminach: Osiek, Łoniów, Koprzywnica i 
Samborzec. Kandydatami na to stanowisko wybrani 
zostali pp.: E. Piotrowski z Sulisławic i A. Rudzki z 
Przewłoki. ’ L.

Z Połańca. {Bogactwo krajowe).
Na południowych kresach gubernji Radomskiej, 

w powiecie Sandomierskim, na lewym brzegu Wisły, 
leży niewielka osada Połaniec z 5-cio tysiączną lud­
nością, w połowie chrześcijan, w połowie żydów, 
przerżnięta rzeką Czarną wpadającą do Wisły, osada 
ta, niegdyś miasto narodowe, była punktem handlu 
zboża dla powiatu Stopnickiego, części Miechowskie­
go i Sandomierskiego, kilku zamożnych majątków ja- 
koto: ks. ks. Lubomirskich, Radziwiłów, hr. hr. Za­
łuskich. Potockich i t. p. miały tu swoje spichrze, do 
których w zimie zwożono pszenice, byle z wiosną 
wysłać przez Gdańsk do Anglji; dziś już śladu tych 
spichrzy niema, handel zbożem zupełnie upadł, a z 
upadkiem handlu i mieszkańcy tutejsi, doprowadzeni 
do ostatniej nędzy. Z tej to osady rocznie wychodzi 
robotnika do 300 głów, do różnych zakładów fabrycz­
nych, gdyż nędzna gleba ziemi i częste wylewy rzeki 
Czarnej, zmuszają ich szukać zarobku po dalekich oko­
licach. Nareszcie dla tych biedaków zabłysła gwia­
zda szczęścia i horyzont rozjaśnił się, a do tego szczę­
ścia przyczynił się pożar kościoła—sądzę, że nieod- 
rzeczy będzie, gdy tu przytoczę słowa pociechy J. E. 
ks. Biskupa Sotkiewicza, który przy założeniu ka­
mienia węgielnego przemówił do parafjan, „że nie- 
każdemu dano jest, budować świątynię Panu." 
Gdy na budowę kościoła zniszczonego przez pożar, 
zaczęto kopać ił, do wyrabiania cegły i na głębokość 
60 stóp, wydobyto bryłkę kamienną, kamień ten 
po wysuszeniu okazał się węglem kamiennym. 
Otóż, ta bryłka dała im puls do poszukiwania węgla, 
które to poszukiwanie rozpoczął p. Oskner pełnomoc­
nik dóbr hr. hr. Potockich, leez dokopawszy do głę­
bokości 210 stóp zaprzestał dalszej roboty, niemogąc 
się zgodzić z mieszkańcami o dalsze warunki kopalni, 
gdyż zamożniejsi mędrkowie, obawiając się podro­
żenia robotnika, poświęcili proletarjat na dalszy nie­
dostatek, byle im było dobrze: tak upłynęło lat 2. Do­
piero zmiana proboszcza polepszyła warunki poszu­
kiwania węgla; niestrudzony w swej pracy o dobro 
parafjan, ks. Feliks Brażewicz, proboszcz parafji Po­
łaniec, starał się przekonać mieszkańców, że kopalnia 
węgla jeżeli się uda, nie wpłynie na ich niekorzyść 
lecz przeciwnie, polepszy wszystkich byt, ho da 
wszystkim możność dobrego zarobku, a zatem i bytu. 
Więc to co się obecnie dokonało, jest zasługą ks. Bła­
żewicza, on to przy każdej sposobności nawoływał i 
zachęcał posiadających kapitały, by z odwagą przy­
stąpili do poszukiwania węgla, a gdy przybyli do 
Połańca pp.: Hercberg, Morkis, Słomnicki i Winawer, 
doprowadził do tego, że w listopadzie r. z. stanęła i 
jednogłośnie podpisaną została uchwała, dozwalająca 
poszukiwań na gruntach miejskich i rozpoczęto po­
szukiwania w lutym r. b., a po wielu mozolnych pra­

Ze Zwolenia. ( Wyrób posadzek dębowych).
Jedną z bardziej rozwiniętych gałęzi drobnego 

przemysłu w naszej okolicy, jest wyrób posadzek dę­
bowych. Siedzibą tej fabrykacji jest miasto Zwoleń, 
gdzie prawie wszyscy tamtejsi mieszkańcy zajmują 
się tym wj robem; niemniej jednak przemysł ten roz­
winął się w Kazanowie, Ciepielowie, Zadobrzu i w 
okolicach Jedlni.

Wszystek wyrób z tych miejscowości, dochodzą­
cy do 200 tysięcy sztuk, prócz nabywanych na miej­
scowe potrzeby, wywożony jest frachtami do Warsza­
wy. Dostawca radomski wysyła do 1,000 sztuk ty­
godniowo, płacąc za przewóz po 71/2 kop. od sztuki, 
ze Zwolenia zaś 9 kop. za dostawę na miejsce.

W roku bieżącym w skutek wielkiej konkuren­
cji i olbrzymiej dostawy do Warszawy, jako główne­
go rynku zapotrzebowań, cena znacznie spadła; kiedy 
bowiem w roku zeszłym płacono za 1 łok. kw. 1.15 
kop. bo w roku bieżącym zaledwie można osiągnąć 
1,05 za l'/2 łokcia, a ponieważ cena drzewa o wiele 
się podniosła, zysk zatem dla ludności pracującej nad 
tym przemysłem rok rocznie się zmniejsza, co za sobą 
pociągnie niechęć do tak korzystnej dawnemi czasy 
fabrykacji. _________

Wyjaśnienie.
Z powodu zamieszczonej "w Ks 40 „Gazety Ra­

domskiej" korespondencji z Wi erzbnika, otrzymuje­
my od rządu gubernialnego w Radomiu, wyjaśnienie, 
które na mocy art. 138 ust. o cenz., zamieszczamy.

„Opisane w korespondencji z Wierzbnika, za­
mieszczonej w Jfs 40 „Gaz. Radom." fakty, nie zgodne 
są z rzeczywistością. W korespondencji tej powie­
dziano, jakoby żyd Cymmerman kupił u Łękawskiego 
chorą krowę, która nadto pokąsana była przez psa 
wściekłego. W rzeczywistości zaś ten ostatni fakt nie 
miał miejsca. Zabita przez Cymmermana krowa, prócz 
powłóczenia zadem, żadnych innych objawów cho.io- 
bliwych nie zdradzała. Obawa korespondenta o mo­
żności zarażenia wścieklizną ludzi, spożywających 
mięso zkrowy, wogóle była przesadzoną, ponie­
waż o wypadkach podobnych nic niewspomina nawet 
literatura specjalna w tym przedmiocie. Zgo­
dnym z rzeczywistością jest tylko ten fakt, że rze- 
żnik Cymmerman potajemnie zabił nie w szla-

cach, w dniu 4 maja r. b. na głębokości 380 stóp zna­
leziono węgiel kamienny, wyborowego gatunku; d. 18 
maja t. r., inżynier górniczy sprawdził rzeczywistość 
węgla. Otóż biedna okolica i jej mieszkańcy, zapo­
mniani od świata, ockną się z letargu i dadzą się po­
znać światu handlowemu. M. Piecek.

Z Przedborza. {Ogólny pogląd na miasto).
Piszę do was z zakątka, gdzie rzadko dochodzi 

głos gorętszego życia. Przedbórz wciśnięty w po­
łudniowo-zachodni kraniec gubernji, położony o 20 
wiorst od najbliższej stacji Gorzkowice (stacji kolei 
Warsz. Wied.), należy do tych samych miasteczek, 
gdzie znaczną bardzo przewagę liczebną ma ciemny i 
brudny gmin żydowski. U nas żydzi stanowią prze­
szło 2/a ogólnej liczby mieszkańców; są to prze­
ważnie handlarze i rzemieślnicy, choć bardzo zna­
czną liczbę miedzy nimi stanowią tacy, którzy właś­
ciwie nie mają określonego zajęcia, a jednak żyją nie­
raz z bardzo licznemi rodzinami... W jaki sposób? 
To już należy do tajemnic tego zupełnie odrębnego, 
woniejącego cebulą świata, który zajął najlepszą 
część miasta, podczas gdy chrześcijanie mieszkają 
przeważnie w bocznych ulicach, w niewielkich do­
mach drewnianych lub z cegły. Mieszczanie Przed­
borza mają roli nie wiele; są to przeważnie rzemieśl­
nicy: szewcy, nożownicy, stolarze i kowale. Zwłasz­
cza stolarstwo kwitnie tu, bo drzewa jest dużo i zbyt, 
w okolicy łatwy.

Nie jest więc tak jak z przemysłem drobnym.. 
A jednak Przedbórz i lepsze pamięta czasy... Nie­
dawno istniała tu wielka fabryka sukna Zachertów; 
potem w jej gmachach znalazły pomieszczenie fabryki 
pończoch i mydlarnia. Dziś zupełna w tych gma­
chach pustka tern przykrzejsza, że niepodobna przejść 
koło nich, by nie uczuć żalu, że tyle zabiegów ludz­
kich poszło na marne.

Dziś mamy tylko 2 szkoły elementarne i kilka 
chederów; w ósmym dziesiątku b. stulecia mieliśmy 
dwuklasową szkołę miejską i rzemieślniczo-niedzielną. 
Mieliśmy nawet księgarnię... Dziś... nic prócz wspo­
mnień!

Mamy jeden kościół i 2 księży; 2 bóżnice i 3 ra­
binów; z tych jeden uchodzi za cudotwórcę i w wiel- 
kiem jest u swych ziomków poszanowaniu. Kościół 
wymaga nowego nakładu i upiększenia. Piękną jest 
dzwonnica w kształcie wielkiej baszty, starożytniej- 
sza od kościoła.

Brak nam ogromnie jednostek energicznych... 
Nikt zdobyć się nie może na inicjatywę! A tak nam 
potrzebne: 4-klasowa szkoła, straż ogniowa ochotnicza, 
sklep spożywczy—wszystko to oddałoby nam niespo­
żyte usługi. Miasto ma fundusz hodowany w Banku. 
Chodzi tylko o to, by ktoś się podjął usunąć trudności 
formalne...

chtuzie, a u siebie w domu, nie zupełnie zdrową, lecz 
zupełnie zdatną do zabicia na mięso krowę i mięso to 
rozprzedał. Popełnione jednakże przez niego prze­
stępstwo nie może świadczyć o nieistnieniu nadzoru 
nad zabijanem na mięso bydłem.

W Wierzbniku istnieje ogólna bydło'.ójnia, w 
której bydło bite jest na rzeź z zachowaniem ustano­
wionych sanitarno-policyjnych przepisów. Wszelkie 
zaś uchylanie się od ustanowionego porządku, bywa 
karane, co też miało miejsce i w danym wypadku, 
ponieważ rzeżnik Cymmerman pociągnięty został do 
odpowiedzialności".

Wiadomości urzędowe i informacje.
Medale.
Senat rządzący orzekł, iż dyplomy na medale, przy­

znawane właścicielowi danej fir ny, nie mogą być uważane 
wyłącznie za własność osobistą, lecz za własność firmy, żo 
wiec w razie zmiany właściciela nie tracą swej mocy, 
przeciwnie, dyplomy takie mogą być w obiegu handlowym 
narówni z innetni wartościami majątkowemi, t.j. stanowić 
przedmiot kupna przy sprzedaży całej firmy.

—o—
Rozporządzenie w sprawie uchylenia podatku 

kwaterunkowego w Królestwie Polskim w dokładnym 
tekście, pomieszczonym w Jfs 53-im, „Zbioru praw", brzmi, 
jak następuje:

I. Uchylić pobierany w guberniach Królestwa Pol­
skiego i w m. Warszawie podatek kwaterunkowy z prze­
niesieniem wszystkich dokonywanych z funduszu tego po­
datku wydatków na rachunek kasy państwa.

II. Zmieniając i uzupełniając stosowne rozporządze­
nia, postanowić:

1) Podymne w miastach Królestwa Polskiego pierw­
szych trzech kategorji ma być pobierane w stosunku 
13%% od potowy dochodu „brutto" domów, domy zaś, 
przynoszące rocznie dochodu „brutto" nie wiecuj niż 160 
rub., mają opłacać po 8 rub. rocznie: W miastach czwar­
tego rzędu podymne ma być pobierane po 7 rub. rocznie od 
każdego domu.

Uwaga. Przy obliczaniu podatków, pobieranych 
w stosunku procentowym szacunku podymnego (art. 1), za 
podstawę służą szacunki, podane wT art. 175 ustawy po­
datków bezpośrednich („Zb. pr.“, t. V. wyd. 1893. r.).

2) Podatki gruntowe dodatkowe: dworski, od grun­
tów włościańskich i w osadach gubernij Królestwa Polskie­
go mają być pobierane w stosunku 6O°/o właściwego dodat­
ku gruntowego zasadniczego.’

Uwaga. Do dn. 1 (13) styezuia 1906 r. omawiane 
w tym (2-nn) artykule podatki mają być pobierane w sto­
sunku podatku gruntowogo zasadniczego,

3) Tytułem zapomogi kasie państwa na pokrycie 
wydatków ua potrzeby kwaterunkowe wojska w. guberniach 
Królestwa Polskiego, mają być pobierane podatki dodatko­
we: a) od świadectw przemysłowych na przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe i na osobiste zajęcia przemysło­
we—w stosunku 10% ceny tychże świadectw, i b) od pa­
tentów tytuniowych w miastach, osadach i wsiach, z wy­
jątkiem patentów na fabryki tytoniowe i składy hurtowe— 
w stosunku 15% ceny patentów rzeczonych.

III. Remanenty, zaliczenia i niedobory, pozostałe z 
tytułu podatku kwaterunkowego w guberniach Królestwa 
Polskiego i w m. Warszawie po dzień 1 (13) stycznia 1899 
r., mają być zaliczone do środków ogólnych kasy państwa.

IV. Uchwalić, iż do czasu rozciągnięcia na gubernie 
Królestwa Polskiego obowiązujących w Cesarstwie przepi­
sów o potrzebach kwaterunkowych armji, pomieszczenia dla 
niższych stopni wojskowych, zarządów i zakładów w m. 
Warszawie mogą być wynajmowano z pozwolenia Gen.-Gu­
bernatora warszawskiego w porozumieniu poszczególuem 
każdorazowo z ministrem finansów, według ceny dowolnej, 
w razie niemożności zapewnienia oddziałom wojskowym sto­
sownych pomieszczeń według oznaczonej dla guberni Kró­
lestwa Polskiego opłaty taryfowej.

V. Moe obowiązującą przepisów, oznaczonych w 
poprzednich (I—IV) rozdziałach, uważać z dniem 1(13) 
stycznia 1899 roku.

VI. Pozwolić wydatkować na cele przeznaczenia 
bezpośredniego wniesione do budżetu państwowego docho­
dów i wydatków na r. 1899 następujące kredyty warunko­
we, na wydatki z tytułu potrzeb kwaterunkowych w guber­
niach Królestwa Polskiego: 1) w budżecie zarządu główne­
go intondentury 2 mil. rub., 2) ministerjum spraw we- 
wuętrznych 93,826 rub., 27,595 rub. i 16,300 rub., i 3) 
ministerjum sprawiedliwości 45,250 i 43,690 rubli.

7 (!) ]
Pisma na prowincji, a instytucje.

Zadowolonych niema na świecie—powiedział 
prawdopodobnie jeszcze Adam, po wypędzeniu go z ra­
ju; nie też dziwnego, że nas, jego potomków, nic nie 
zadawalnia, a tern samem i pismo prowincjonalne 
zadowolnić nas nie może. Czemu?—Odpowiedź da­
my krótką: Nałykawszy się dosyta wiadomości w 
którymkolwiek kurjerku syreniego grodu, radzi- 
byśmy, aby wzięta w ostatku w rękę gazeta miejsco­
wa, dała nam coś, jeżeli nie nadzwyczajnego, to przy-
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ka morgów ziemi za kilka set rubli, prosi o otwarcie 
przystanku kolejowego, deklarując poniesienie części 
kosztów zbudowania werendy poczekalnej i czyni 
ogłoszenia, że przy mającej być otwartej stacji kole­
jowej są do sprzedania na raty place. Ludziska lecą 
jak muchy na lep i płacą ciężko zapracowany grosz za 
kawałek bezużytecznego dla nich gruntu, ciesząc się 
nadzieją, że kiedyś będzie w owem miejscu wielkie 
miasto, a oni zarobią na tym interesie tysiące. Nie 
zastanawia się wielu nad tero, że to parcelacja nie 
wyjątkowa, a następuje ich cały szereg jedna po dru­
giej. Spekulant sprzedał morgów 10 rozparcelowa­
nych i parceluje obok drugie 10 lub 50 i tak dalej i 
dalej. Truduo więc przypuszczać, że cala kula ziem­
ska tak ludnie za naszych czasów zostanie zamieszka­
ną, iż na każdych kilkuset łokciach potrzebnym będzie 
dom mieszkalny, ale tymczasem spekulant zbiera za 
tysiąc rubli wydanych — najmniej 50 tysięcy i drwi z 
naiwności biedaków, żyjących piersią matki głupich.

I zarządy kolei już nawet podań obecnie nie roz­
patrują, bo przekonały się, że nie tylko niektóre przy­
stanki są zupełnie zbyteczne, ale gdyby tak otwierać 
owych przystanków tyle ile ich spekulanci żądają, to 
z Warszawy np. do Kowla musielibyśmy jechać co 
najmniej ze dwa tygodnie, bo co wiorsta przystanek, 
czy jak kto chce—popas. A szybkością jazdy wszak 
jeszcze nasze koleje dotychczas i tak się nie odzna­
czają.

Ostrożnie więc z wiarą w ogłoszenia o sprzeda­
ży placów przy przystankach, mających się „wkrótce" 
otworzyć. _________

Z Kraju. 
ECHAz WARSZAWY.

(Nieszczęśliwe upadki.—Nowe restauracje. Krze­
sła w alejach.—Nożownicy.—Poczta.)

Szkoda jednak owych dawnych czasów, kiedy 
to bardzo rzadko kto upadał, bo nie podnósił się wię­
cej w opinji ludzkiej, a illa kalek moralnych insty­
tucji filantropijnych tworzyć nie było potrzeby; wy­
rzucało się takie śmiecie za miasto i było bardzo dob­
rze. Dziś* niby to jest lepiej, bo jakoś o takich upad­
kach nic słychać, a nawet czasem to po upadku ta i 
owa na heroinę wyrasta, lecz za to mamy wiele innych 
kłopotliwych upadków —z piętra na bruk. Nie wiem, 
czy ziemia silniej jest namagnetyzowaną, czy ludziska 
tak ufni w pogotowie miłosierdzia ludzkiego, ale co 
gazeta to kilku leci, jeżeli nie z okna, to z rusztowa­
nia, to ze schodów lub z huśtawki.

Przestańcie dzieci, bo się źle bawicie! Te wa­
sze przeróżne, zabawy, dają tak wiele do myślenia, że 
nawet zarząd akcyzy zmuszony jest sprawdzać, czy 
warszawiacy dobrze się bawią, a nie o chłodzie i gło­
dzie, ponieważ niektóre „restauracje" istnieją tylko do 
pewnych zabaw, nie posiadając nawet niezbędnych do 
restaurowania żołądków naczyń w nieistniejących kuch­
niach. Tak to tu u nas, w. Warszawie: kto nie dla 
sam o siebie, to inni dbają o niego. Ot, choćby ,np. 
takie towarz dobrocz. tutejsze. Włóczyliśmy się 
często po Alejach Ujazdowskich i parku aż do zabu­
lenia nóg, a nikomu na myśl nie przyszło — usiąść. 
Jest przezacna instytucja dobroczynna, więc czeroprę- 
dzej zlitowała się nad nami i dalejże w prośby do ma­
gistratu, by jej pozwolono czynić miłosierdzie nad no­
gami naszemi, a w tym celu postanowiła podawać nam 
krzesełka do odpoczynku za jakąś tam mizerną opła­
tą. Tak, to rozumiem! Dawniej, to człowiek musiał 
się ciężko napracować, dobrze komuś wleźć za skórę, 
aż mu nareszcie stołka podstawiono, a teraz marną 
dziesiątkę zrobią nam to za pośrednictwem filantro­
pijnej instytucji, mającej tak skromne dochody, a tak 
wielkie wydatki... na administrację, że bodajby na 
podstawianiu stołków zarobić, byleby była możność 
przyzwoitego utrzymywania spadłych z wielkopan- 
skiego etatu pasożytów. Ale oni trzymają się, War­
szawy jak pijani płotu i nie radzi wyjechać tak, 
jak np. wyjeżdżają ci panowie, co to darmo nie, już 
kurtę ludziom, ale własną ich skórę skrawali na 
sposób... własny. Za owe usługi, po ciężkiej pracy, 
pojechali sobie na spacer do Archangielska i Wolog- 
dy. Szczęśliwej podróży, a prosimy nie wracać do­
póki nie założymy tu dla tych panów osobnego ce­
chu—nożowników litera b. żal nam tylko, że chócby 
i chcieli przysyłać nam modne dziś , notatki z 
biórka, przepraszam... chciałem powiedzieć z podróży, 
to nie prędko one dojdą do nas, bo kochana poczta tutęj 
sza listy z Pruszkowa przysyła nam dopiero w tydzień po 
ich otrzymaniu, a więc z Archangielska, w tym 
samym stosunku odległości i czasu otrzymamy có naj­
mniej w 23 lata... Ha, trudno^ lepiej późno niż wca­
le, mawiał podobno ben Akiba i... zarząd poczty 
warszawskiej. _ ________ Nieon.

Częstochowa. (Tramwaje.—Bydlobójnia,—Bruk 
uliczny.—-.Teatr). - •. ■-

-—W tych dniach przedstawiono władzy gubern- 
jalnej projekt zaprowadzenia w Częstochowie komuni­
kacji tramwajowej konnej.

najmniej nowego. Być może, że tak. być powinno, 
ale przypatrzmy się czy tak być może i z czyjej to 
winy tak nie jest.

Warszawskie pisma wspierają się nawzajem 
i wszystkie jednego i tegoż samego dnia posiadają 
jedne i te same nowiny, dla nas nowe i ciekawe. Nie 
trudno im znaleść kilkanaście osób, a liczba ta wy­
starcza, aby oni znieśli coś nowego z ulicy. Resztę 
wiadomości dostarczają wszelkiego rodzaju instytucje 
publiczne i prywatne, komunikując o wszystkiem co 
się w ich łonie dzieje.

U nas na prowincji jest zupełnie inaczej. Ża­
dna z instytucyj nie poczuwa się do obowiązku za­
wiadomienia redakcji o zebraniach, posiedzeniach, 
urządzanych zabawach, postanowieniach zapadłych 
i t. p. Żadna z instytucyj nie nadsyła karty wstępu 
dla Redakcji, a przypomina sobie o istnienia 
pisma dopiero wówczas gdy chodzi o to, aby Redak­
cja wyciągnęła w jej imieniu rękę z prośbą 
o poparcie. My, co piszemy w prowincjonalnem 
piśmie, zmuszeni jesteśmy chwytać wiadomości z ust 
stugębnej famy ulicznej, z afiszów rozlepianych dla 
tych, którzy mają czas zawadzać na trotuarach prze­
chodniom lub wreszcie z pism warszawskich, do któ­
rych pewni członkowie niektórych instytucyj chętnie 
przesyłają cale stosy wiadomości, „choć im wiadomo 
że tamtejsi redaktorzy połową tych „prac" wypełnia­
ją swe kosze, lecz za resztę dadzą po groszu od wier­
sza. Lepsza dziesiątka w kieszeni, niż wdzięczność 
ogółu za współudział w pracy publicznej... na dachu.

Powiedzmy prawdę—Radom celuje w tym 
względzie.

Postępowanie to nie da się niczem usprawiedli­
wić. Zapominają panowie członkowie instytucyj, że 
obowiązani są informować ogół nie tylko za pomocą 
plakat lub rozesłanych zawiadomień imiennych, ale 
i w grzeczniejszy sposób, a tym jest—informacja za 
pośrednictwem pisma. Panowie ci otrzymawszy 
mandaty od ogółu, tak z góry pragną patrzeć na 
wszystkich i wszystko, że zapominają, iż publicysta 
z obowiązku swego powołania, stoi i stać nie przesta­
nie na straży wszelkich interesów publicznych i ma 
prawo głosu we wszystkich sprawach bliżej ogół ob­
chodzących, a więc kto niema powodów do ukrywania 
swej działalności publiczuej, winien nie pomijać tego 
strażnika interesów kraju.

Pismo miejscowe ma być i być powinno zawsze 
łącznikiem pomiędzy publicznością i tymi, którzy na 
czele ogółu stanąć zapragnęli. Nie wolno więc wam 
panowie pomijać tej Redakcji pisma,które we wszyst­
kich przejawach życia Radomia biorąc udział czynny, 
pozostać musi pośredniczką i powiernicą, a w wielu 
wypadkach doradczynią i kierowniczką.

Kto zechce wyłamywać się z pod tego przyjęte­
go względem prasy na całym świecie prawa, wystawi 
sobie niepochlebne świadectwo nie tylko o swej dzia­
łalności, ale i.......

Nie kończę, aby się nożyce nie odezwały.
** *

Dla oficjalistów kolejowych.
Oficjaliści kolejowi z rodzinami, chcąc uniknąć 

drogiego komornego i braku powietrza, o ile możności 
unikają zamieszkiwania w większych miastach, a ro­
zmieszczają się po przyległych do linji kolejowej 
wioskach. Wielu z nich zaś, zmuszeni są na wsiach 
mieszkać, z powodu obowiązków swej służby.

Z pobytu na letnich mieszkaniach, wiadomo 
nam dobrze, co to za wygody mamy w naszych wio­
skach, pod względem nabywania artykułów codzien­
nej potrzeby. Nie jeden z nas położył się spać bez 
kolacji na wsi, lub czekał do południa na bulkę do 
herbaty, że już nie wspomnę o mięsie, którego po 
kilka dni zrzędu brakuje w miejscowym sklepiku. 
Słowem tysiące niewygód, z powodu braku artyku­
łów żywności.

Zarządy wielu kolei dawno już o tern pomyślały 
i zapobiegając z jednej strony tym potrzebom, a z dru­
giej pragnąc nie dopuścić do wyzysku swych oficjali­
stów przez handlarzy, ustanowiły bardzo praktyczny 
sposób zaopatrywania swycli urzędników w to wszyst­
ko, co jest dla nich niezbędne, a w tym celu wysyłają 
codziennie na linję wagon z produktami spożywczymi 
i drobniejszymi towarami, aby przystawając o ozna­
czonym czasie na stacjach i przystankach, rozwoził 
to wszystko, czego na wsi nie zawsze dostać można.

Zarząd kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej dotych­
czas nie poszedł śladem innych, a jednak uważamy 
to za niezbędne. Wagon taki mógłby kursować po­
między Iwangrodem a Słowikiem i przynosiłby wiel­
kie udogodnienie zamieszkałym na linji oficjalistom, 
w imieniu których przemawiamy, będąc przekonani 
że zarząd troskliwy o byt swych pracowników, zapro­
wadzi tą inowację.

* *
Przystanki kolejowe.

/■Doizarządów kolejowych napływają bezustannie 
podania o otwarcie przystanków. Podania te wno­
szone są przez najrozmaitszych spekulantów, han- 
dlujących placami na łokcie. Spekulant nabywa kil­

— Projekt inżyniera Karońskiego na budowę 
bydłobójni u nas, również został przedstawiony na za­
twierdzenie władzy wyższej.

— Ulica Teatralna dotychczas na całej swej dłu­
gości przedstawiała jedno morze biota, w którem grzę­
zły po osie nietylko wozy z ciężarami, ale i dorożki, 
obecnie pod działaniem słońca błoto zaczyna przysy- 
ehać, zatruwając powietrze chorobliwemi miazmatami. 
Czas byłoby, by ten węzeł Gordyjski przeciąć i tak 
ruchliwą pryncypalną ulicę wybrukować.

—- Na rzecz budowy stacji Męki Pańskiej na 
Jasnej-Górze, Towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją p. Majdrowicza wykonało utwór scenicz­
ny oryginalnie wierszem napisany przez Józefa z Brze­
zin „Rok 997".

Dąbrowa-Górnicza. Brak straży- ogniowej.)
Wielb miast w kraju mają ludzi czynu, ale u nas 

i z latarką ich nie znajdziemy, a dowodem tego małą 
anomalja: Ani jedna fabryka i kopalnia nie posiada 
tam straży ogniowej, tsk, że w razie pożaru, całe mie­
nie i życie mieszkańców Dąbrowy pozostaje li tylko 
na Opatrzności Boskiej. Tymczasem obawa niebez­
pieczeństwa wzrasta z każdym rokiem wobec coraz 
gęściejszego zaludnienia tej olbrzymiej osady fabrycz- 
no-kopalnianej. Odkąd egzystuje ustawa normalna 
dla straży Królestwa Polskiego, nic łatwiejszego, jak 
uzyskać pozwolenie na założenie takiej straży w każ­
dej miejscowości; jeżeli więc nie żaden z Dąbrowskich 
potentantów, to niechby gmina dąbrowska wspólnemi 
siłami wzięła na siebie; inicjatywę zorganizowania w 
tej osadzie straży ogniowej ochotniczej. Tylko po­
czątek każdy jest trudny—jak móyyi przysłowie; dal­
szy ciąg pójdzie jak spłatkal 1 Ł ..

Straż ochotnicza w Dąbrowie, wobec prawdopo­
dobnego poparcia jej przez kopalnie i fabryki, łatwiej 
i szybciej nawet niż gdzieindziej rozwinąć by się mog- 
ła. Dla ludzi miłujących, dobro ogóląe. ludzi energji 
i inicjetywy—dobra nadarza się sposobność do odzna­
czenia.

Kalisz. (Zjazd piwowarów).
Zjazd piwowarów gubernji kaliskiej i piotrkow­

skiej, odbył się u. nas pod przewodnictwem prezesa 
okręgu akcyznego kalisko-piotrkowskiego p. Kołoso- 
wa. Właściciele browarów wezwani dla poczynie­
nia swoich wniosków, w sprawie zaprowadzenia no­
wo projektowanej opłaty akcyznej od piwa, stawili 
się niezbyt licznie, gdyż przybyli tylko pp.: Trąb- 
czyński z Sieradza, Trąbczyński z Winiar, Austadt 
z Łodzi, Geblich z Łodzi, Błeszyński z Libidzy pod 
Częstochową, Rosenthal z Sompolna, Gerszou ze Słu­
pcy i Karney z Turku. Członkowie zjazdu po przed­
stawieniu im projektu rządowego, traktującego o no­
wej opłacie akcyzy od piwa, zgodzili się na takowy, 
z wyjątkiem pewnych zmian, odnoszących się do pa­
ragrafów 13, 14, 15 i 16-go. Paragrafy te traktują­
cej opłacie akcyzy według projektu zmieniono w ten 
sposób, żeby pobierać opłatę nie według rozdziału pi­
wa na gatunkowpść słodu, lecz przyjąć go jakim on 
jest, uwzględniając zato moc piwa, znajdującego się 
na chłodnikach, i jego ilość, czyli przyjąć sposób 
obliczania akcyzy według 'normy Zagranicznej. (By­
łoby to samo co obecnie, t. j. fabrykowanie, piwa we­
dług woli piwowarów). Kontrola rządowa byłaby w 
tym razie znacznie ułatwiona, gdyż obliczenie rozcią­
gałoby się jedynie nad piwem wychodzącem z browa­
ru t. j. ilością tegoż, a nie gatunkowością i nie.potrze- 
baby dokonywać analizy słodu i .tegoż obliczenia.

Z Kielc.
Ceny ziemi w Kielcach i w całej gubernji pod­

noszą się coraz bardziej. Dowodem tego są dokona­
ne w ostatnich czasach tranzakcje, z których ważniej­
sze wymieniamy: Majątek Biurków, w pow. miechow­
skim, będący własnością p. Ignacego Paderewskiego, 
sprzedany został p. Maciejowi Woźniakowskiemu—- 
włók 21 po 4,000 rb. 5 za włókę. Dobra Zaryszyń, 
również w pow. miechowskim, własność p. Szmidta, 
kupił p. Stefan Wielowieyski, włók 34, po 2,800 rb. 
za włókę. Różnica w cenie sprzedażnej obu tych ma­
jątków pochodzi ztąd, że Zaryszyń obejmuje prze­
strzenie pod lasem, które nie mogą być użyte pod 
uprawę jako rola, ale Owszem na nabywcy ciąży obo­
wiązek zaprowadzenia: gospodarstwa leśnego.

Towarzystwo kredytowe ziemskie drogą licyta­
cji sprzedało majątek Sułkowice, w powiecie stopnic- 
kim, włók 23, panu Stanisławowi Szczepańskiemu, za 
23,000 rb. Przez Towarzystwo również sprzedano p. 
Jadwidze Bolechowskiej dobra Szyszczyce, w pow. 
stopnickim, włók 28, za 19,000 rb. Ta stosunkowo 
niska cena ziemi, w porównaniu z ceną włóki-gruntu w 
Biurkowie, a choćby i w dobrach Zaryszyń, daje się 
wytłumaczyć jedynie zaniedbaniem, w jakiem znajdo­
wało się gospodarstwo w obu wystawionych przez 
Towarzystwo na sprzedaż majątkach. ■ '
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Z Cesarstwa.
Petersburg. Przed kilku dniami umarł w Peters­

burgu zupełnie nagle niejaki Milenin—przeżywszy 109 lat. 
Milenia nie wyjeżdżał z Petersburga przez 100 lat.

Mitawa. W tych czasach, jak donosi „Ryżskij 
Wiestnik," zmarła w zakładzie dobroczynnym w Mitawie 
wnuczka słynnego filozofa niemieckiego Emanuela Kanta. 
Dziadem jej był rodzony brat Kanta, który przeniósł się w 
końcu zeszłego wieku z Królewca do Mitawy, zajmował się 
nauczycielstwem, był rektorem szkoły miejskiej, wreszeie 
został pastorem. Pozostawił on dwóch synów, z tych je­
den kupiec, zmarły w r. 1858, miał dwie córki. Jedna z 
nich panna Karolina Kant, zmarła obecnie w Mitawie, ma­
jąc lat 75.

Grodno. W nocy z 15 na 16 maja po północy spło­
nęło miasteczko Porozowo, w gub. grodzieńskiej, pow. woł- 
kowyskim. Ogień wszczął się z podpalenia przy silnym 
wschodnio-południowym wietrze. Pożar szerzył się w 
rozmaite strony. Kłęby dymu, szum wichrów, trzask ła­
miących się dachów, dzwon na trwogę, jęk i lament ludzki, 
ryk bydła wśród ciemnej burzliwej nocy robiły wrażenie 
piekła. Ludzie rozbudzeni tracili głowę, w okropnej trwodze 
uciekali w pole, zostawiając wszystko na pastwę rozszala­
łego żywiołu. Jednak nie wszyscy zdołali uratować się 
ucieczką. Znaleziono zwęglone zwłoki dwóch ludzi, a pod 
gruzami pewno znajdzie się jeszcze więcej.

Ze świata.
Paryż. W Bibliotece polskiej odbyło się w ubie­

głym tygodniu zwykłe doroezne zebranie. Po zagajeniu 
posiedzenia przez p. Gadona, dyrektora Stacji naukowej, 
dr. Konstanty Górski zakomunikował sprawozdanie za rok 
ubiegły, dowodzące nieustannego rozwoju tej pożytecznej 
instytucji.

Na zakończenie zarówno pan Gadon, jak doktór 
Konstanty Górski żegnali się z licznie zebranymi przed­
stawicielami kolonji polskiej w Paryżu. Pan Gadon, po 
tyloletnim pobycie nad Sekwaną, przesiedla się obecnie do 
Krakowa: p. Górski, skończywszy swą trzyletnią kadencję 
przy tutejszej Stacji naukowej polskiej, również opuszcza 
Paryż. Jest to nieobliczona strata dla tutejszej kol >nji. P. 
Gadon był jednym z najczynniejszych kierowników różno- 
litycb instytucji filantropijnych polskich w Paryżu. P. 
Górski uprzejmością i taktem potrafił sobie zjednać ogólną 
sympatję, a pracą swoją podniósł wysoko znaczenie Stacji 
naukowej.

Poznań. Ważny wyrok wydal sąd nadziemiański 
w Królewcu. Pewien obywatel wydał córkę za mąż za 
kupca i dał jej posagu kilka tysięcy marek. Wkrótce po­
tem podał się do konkursu. Zarządca masy konkursowej 
zażądał wtedy od zięcia zwrotu posagu, twierdząc, że czło­
wiek blizki bankructwa mógł dać córce ową kwotę jedynie 
ze szkodą swych wierzycieli, że ci przeto mogą rościć so­
bie słuszną do niej pretensję. Sprawa ta przeszła wszyst­
kie instancje. Ostatecznie zawyrokował sąd nadziemiań­
ski w myśl oskarżenia i skazał córkę i zięcia na oddanie po­
sagu do masy konkursowej.

Polacy W Bośnii. Piszą do „Przeglądu" lwow­
skiego": Mieszkańcy miasteczka Gradaczacu byli bardzo po­
ruszeni wiadomością, którą im przed kilku dniami telal 
(głoszący nowiny) oznajmił. Chodząc po ulicach, wołał: 
„Dodjo gospoja doctorica iz dolnije Tuzie; tko imade u ku­
ci bolestnu żenu iii djete nęka prijayi kotaru" (Przyjedzie 
lekarka z dolnej Tnzli; kto mu w domu chorą żonę albo 
dziecko, niech się zjawi w starostwie). I zgłaszało się 
mnóstwo chorych kobiet, zwłaszcza wyznawczyń wiary 
mahometańskiej, które, ze względu na przepisy swej religji, 
w rzadkich tylko wypadkach wzywają pomocy lekarza. 
Nazajutrz przybyła rzeczywiście lekarka i przez trzy dni w 
powozie, dostarczonym przez gminę, i w towarzystwie ko- 
m sarza policji, który w pełnym uniformie zajmował miejsce 
na koźle, objeżdżała miasto, odwiedzając żony begów i 
agów, które się z prośbą o pomoc lekarską zgłosiły. Miesz­
kańcy miasta pozdrawiali przejeżdżającą serdecznie. Le­
karką tą była polka, doktorka Marja Krajewska, która zaj­
muje posadę lekarza powiatowego w Dolnej Tuzli i która z 
polecenia rządu objeżdża powiat, w celu udzielania chorym 
kobietom pomocy. Taktownem postępowaniem i bezinte­
resownością zjednała sobie u ludności bośniackiej sympatję 
i uznanie, nic więc dziwnego, że polacy, stale w Gradacza­
cu mieszkający, na pytanie: „Jęli to wasza rodakinja?" 
(jest to wasza rodaczka?), odpowiadają z durni: „jeste."

Z pism i książek.
W „Biesiadzie Literackiej" czytamy:
Od niejakiego czasu zaczyna się upowszechniać u 

nas zwyczaj, przeciw któremu należy wystąpić w imię roz­
sądku i dobrego smaku: panny i panie zmieniają imiona 
chrzestne na jakieś cudaczne przezwiska. W dziennikach 
napotyka się następujące ogłoszenia:

„Dziś odbył się ślub hrabianki Loli X. z panem 
it. d.“ ' |

„Na raucie u państwa X. śpiewała młodziutka ich 
córka Mimi..."

„Jedną z piękniejszych toalet na wyścigach miała 
pani Liii X..."

„W kościele będzie kwestowała baronowa X. z córką 
Doda. “

Damy konia z rzędem temu, kto zgadnie, jakie imio­
na te panny i panie otrzymały na Chrzcie świętym.

Widzieliśmy także curiosum', bilet wizytowy na któ­
rym wydrukowano Marmotte (!) X. Objaśniono nas, że to 
znaczy Marja.

Słysząc cudąctwa, wyprawiane teraz z imionami, z 
początku porywa śmiech pusty, a potem gniew i litość. 
Naprzykład—piękne, uwielbiane u nas imię Marji, uważane 
jest dziś jako zbyt pospolite, zmienia się je za tem ua 
Murę, Mąkę, Manunę, Mitę, Marę! Antonina każę się na­
zywać Tolą, Wanda — Dodą. Znam matkę, która na 
córkę Zofię woła Safo', służba, nie obeznana z poezją grec­
ką, zmieniła to wyszukane imię na prozaiczną Sofę. Pewua 
młoda mężatka, Władysława, przezwała się Dadą, nie 
pomnąc, że za lat kilkanaście ludzie łatwo przerobią D na 
B... Kiedy na smukłe, powabne dziewczę mówią pieszczo­
tliwie Lila, to jeszcze ujdzie, ale proszę sobie wyobrazić tę 
samą, Lilę w czterdziestym roku życia, z trzeme podbród­
kami, ważącą 200 funtowi Póki dwuletnie maleństwo, dy­
gając. powiada, że jest Mura—bynajmniej nas to nie razi, 
ale pięćdziesięcioletnia matka rodziny, podpisująca się tem 
zdrobniałem imieniem, ośmiesza się w oczach ludzi roz­
sądnych.

Jeszcze jedną śmieszność musimy wytknąć, prze­
zywanie panien z angielska: Mary, Fanny, Kitty, jak- 
gdybyśmy mieszkali w Wielkiej Brytanji. Dotychczas w . , -. o - , . . ‘
poprzestawano na anglezowaniu koniom ogonów, teraz ?V?,'°.raJ 0.S°dz. 12 w południe, odbył stę akt zam- 
wzieto się do imion.

Na użytek osób, któreby chciały zmienić swojo pięk­
ne, symboliczne imiona chrzestne na jakie dziwolągi, poda- 
jemy kilka niezwykłych przezwisk. Np.: dla Felicji—■Fik- 
Mik, co nawet w niejednym razie może być bardzo od po 
wiednie; Konstancjom polecamy—Kuku, Pelagiom—Pel- 
Mel, Cecyliom i Celinom zaręczamy, że oczarują wszyst­
kich, jeżeli każą wołać na siebie: Caca. albo Cip - Cip. 
Wówczas w towarzystwie nie będzie sio wiedziało: czy mo­
wa jest o kotku, piesku, pannie, czy o papudze.

W kwestji kradzieży po wsiach, „Warszaw. 
Dniew." pisze:

„Czyż władze powiatowe, będące w tak blizkieh sto­
sunkach z ludnością, nie wiedzą nic o bezprawiach, jakie 
rozgrywają się w ich oczach. Choćby pokrzywdzeni nie 
występowali z urzędowemi zawiadomieniami, same już po­
głoski i opowiadania powinny, jak sądzimy, zniewolić do 
zastosowania środków zapobiegawczych, które mogłyby w 
znacznym stopniu zmniejszyć rozmiary złego. Przykładów 
nie brak; nie zbyt dawno jeden z naszych korespondentów 
donosił, że pewien naczelnik straży ziemskiej ustanowił 
nadzór nad punktami przepraw, wzmocnił straż noeną po 
wsiach, zalecił włościanom urządzenie patroli na drogach, 
któremi przemykają się złodzieje koni—i rezultaty tych 
zarządzeń były doskonałe; koniokradom zaczęło być ciasno, 
tak, że kradzieże ustały prawie zupełnie.

„Wygodniej jest naturalnie patrzeć na zło przez pal­
ce i udawać, że się go nie dostrzega. Ale za spokój taki 
zbyt drogo musi płacić ludność, która ma prawo liczyć na 
inne pojmowanie obowiązków ze strony władz powiatowych, 
obowiązków nie ograniczających się na powiększeniu liczby 
„spraw" i „papierów", lecz posiadających w myśl prawa 
nieco „szersze" znaczenie.

„Czy dla miłego spokoju godzi się zapominać na- 
przykład o przepisach zabraniających wałęsanie się cyga­
nów, którzy, jak pisze korespondent, koczują całemi tabo­
rami. Zbadać, skąd się wzięli ci kochający się w koniach 
synowie stepów i odsyłać ich do miejsca zamieszkania jest 
prostym obowiązkiem policji powiatowej.

„Dziwnie brzmią słowa korespondenta, że do władz 
miejscowych nikt się nie zwraca, gdyż włościanie obawiają 
się zemsty.

„Moźnaż przypuszczać, aby gwałciciele prawa i zło­
czyńcy czyhający na cudze mienie mieli być silniejsi od 
władzy rządowej?"

Miesięcznik „Zdrowia" w majowym zeszycie r. b. 
pisze o piekarniach warszawskich:

Przedstawiają ono opłakany obraz niedbalstwa, bru- 
Piekarnie te, 

nieraz w 
mają wejścia brudne, 

Ciemno

n .
du i lekceważenia zdrowia konsumoutów. 
mieszczące się zwykle w suterenach piwniczych, 
sąsiedztwie ustępu lub śmietnika, 
ważkie, po schodach i piwnicznych korytarzach, 
tam i duszno, pomimo gorąca kąty ich wilgotne, a w nich 
stoją wory z mąką; na piecach i stołach wala się pościel i 
odzież. Dzieże z rosnącem ciastem pokryte watowanemi 
kołdrami. Robotnicy sypiają na workach mąki lub na sto­
łach, na których robią ciasto. Brudne naczynia, niecki, 
stągwie, Bzafle... i t. p.“

W tych to warunkach przygotowuje się nasz 
chleb powszedni, a choć często o tern pisano, jednak 
prawie nic nie zmieniono. Lecz to w Warszawie tak 
się dzieje, a u nas w Radomiu czy lepiej? — Zobaczy­
my. Do kwestji tej wkrótce powrócimy w artykule 
wstępnym.

Miesięcznika geograficzno-etnograficznego „Wisła* 
wyszedł zeszyt za kwartał czwarty roku zeszłego. Mieści 
on między innemi interesującą pracę p. Stefana Udzieli o 
święcie nadzmysłowym ludu krakowskiego z prawego 
brzegu Wisły. W tym zeszycie autor mówi o t. zw. 
„chmurnikach" i „płanetnikach". Rzecz tą czyta się z 
wieikiem zajęciem, ale co najciekawsza, że w ostatnich 
czasach Mickiewicz został także u ludu w okolicach Tyńca, 
płanetnikiem. Autor przytacza opowiadanie Marcina Wi- 
durka, członka rady gminnej w Tyńcu, treści następującej:

„Dawniej, to nie były u nas takie mokre lata, jak 
teraz. Mokre lata rozpoczęły się dopiero od czasu, jak 
Mickiewicza z Francji do nas sprowadzili. Dopóki był we 
Francji, to we Francji były lata mokre, a teraz we Francji 
są suche, a u nas mokre, bo Mickiewicz był płanetnikiem".

To czego Mickiewicz pragnął tak gorąco, by mógł 
„zajrzeć pod strzechy", spełniło się, ale w jakże dziwnej 
formie: płanetnika sprowadzającego deszcze i burzel

Nakładem księgarni A. Dubowskiego, wyszły szkice 
historyczne Walerego Przy borowskiego p. t. „Z przeszłości 
Warszawy.“ Niegdyś drukowane po różnych czasopismach 
warszawskich, obecnie zebrane w jedną całość, dają nam 
miły obraz z życia różnych sfer mieszkańców naszego mia­
sta, począwszy od XVI wieku aż Jpo koniec XVIII. Rzecz 
napisana z talentem, czyta sio bardzo przyjemnie.

Telegramy.
Petersburg, 1-go b. m. Z Helsingforsu donoszą: 

i knięcia sejmu nadzwyczajnego. Po uroczystem na­
bożeństwie w soborze św. Mikołaja, w kościele lute- 
rańskiin, w obecności generał - gubernatora, senatu, 
wszystkich członków sejmu, wszyscy, oraz senat i 
przedstawiciele władz wojskowych zgromadzili się w 
sali tronowej pałacu Cesarskiego. Po przybyciu 
generał-gubernatora i marszałka kraju, zwrócono się 
do niego z mowami, po których ukończeniu generał- 
adjutant Bobrikow zapowiedział zgromadzonym, że 
tekst tych mów będzie w czasie właściwym zakomu­
nikowany p. o. ministra sekretarza stanu, celem uczy­
nienia Najpoddańszego raportu dla Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana i dodał: Najmilościwszy 
Monarcha nasz raczył rozkazać mi rozpuścić sejm 
nadzwyczajny odczytaniem następującej Najwyższej 
Jego Cesarskiej Mości mowy.

„Przedstawiciele narodu fińskiegol Po ukończe­
niu prac obecnych ogłaszamy sejm nadzwyczajny za 
zamknięty, polecając Was opiece Najwyższego. Po- 
zostajemy dla całego narodu fińskiego z Naszą łaską 
Cesarską. Życzliwy Mikołaj 1I.U

Rzym, 1-go b. m. Na prezesa włoskiej izby de­
putowanych obrany został Chinagbia.

Wiedeń, 2-go b. m. Hr. Thun przedstawił cesa­
rzowi dymisję gabinetu. Nastąpi podobno minister- 
jum Dipauli—Lichtenstein.

Budapeszt, 2-go b. m. Gabinet Szełla podał się 
do dymisji. Panuje przekonanie, że król nie może 
przyjąć dymisji, ponieważ ministerjum ma za sobą ca­
ły parlament.

Rozmaitości.
Polom walki o piękue ozdoby pięknych główek był 

dotychczas teatr. W ostatnich jednak czasach kościół stał 
się również widownią najniecniejszych zamachów, które 
brzydka połowa ludzkiego rodzaju wykonywa ua szkodę 
zielników i gabinetów ornitologicznych, któremi pobożne 
panie przystrajają swoje głowy. Walka toczy się natu­
ralnie w Ameryce i to w jednym z brooklyńskich kościołów, 
który niedawno miał szczęście pozyskać znakomitość kazno­
dziejską w wielce szanowanej osobie d-ra Hillisa. Dzięki 
tej właśnie okoliczności kościół jest co niedzieli przepeł­
niony. Jest w nim mnóstwo ławek, w ławkach mnóstwo 
pań, a nad nimi mnóstwo olbrzymich kapeluszy, które sta­
nowią niejako mur, uniemożliwiający pobożnym paniom 
oglądanio wspaniałej osoby nieporównanego kaznodziei. 
Wskutek tego mężczyźni skarżą się urzędnikom kościelnym, 
że nio widzą mówcy, ci zaś wychodząc z tego słusznego za­
łożenia, że w kościele godzi się bardziej oglądać duchowne­
go, niż wystawę kapeluszy, noszą się z zamiarem urządze­
nia w kościele garderoby, w której by panie zostawiały 
swoje kapelusze. Zamiar ten jednak spotkał się, jak sły­
chać, z niepokonanym uporem pań.

Mac Kinley—żokiejem. W Ameryce zapewniają, 
że teraźniejszy prezydent Stanów Zjednoczonych, Mac 
Kinley, w młodości brał udział w wyścigach konnych w 
charakterze żok,eja za pewną zapłatę. Mister Bojze z Oga- 
jo, mieszkający obecnie w Topeku opowiada, iż znał Mac 
Kinleya jako małego chłopca i że gdy obecny prezydent 
miał lat czternaście, wygrał mu bieg na wyścigach w 
Jungentaunie. Wówczas Bojze zajmował się kupnem i 
sprzedażą koni wyścigowych i pewnego razu zaproponował 
Mac Kinleyowi, ażeby ścigał się na jego koniu, obiecując 
mu za to jednego dolara, a w razie wygrania jeszcze pięć. 
Mac Kinley dosiadł konia, wygrał wyścig i wziął wynagro­
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dzenie. Kilka razy dosiadał jeszcze koni wyścigowych i 
zawsze z dobrym rezultatem.

Pukiel włosów Napoleona I-go został w tych 
dniach w Londynie sprzedany przez licytację za 5 gwinei. 
Do tej ciekawej pamiątki dołączony był własnor czny list 
cesarza do Madame de Vaux. Napoleon pisał:

„Załączam niniejszem to, com pani obiecał, mały to 
pukiel, ale conny bo już mi ich niewiele pozostaje".

Trucicielka. W Szabotka na Węgrzech uwięziono 
wdowę Thuri pod zarzutem otrucia kolejno trzech mężów, 
ostatnio proboszcza reformowanego, Thuri.

Szanownemu Duchowieństwu i Wszystkim, 
którzy raczyli przyjąć udział w oddaniu 
ostatniej posługi Ojcu naszemu

Ignacemu Stankowskiemu 
pozostała rodzina Bklada serdeczne podzięko­
wanie.

■ Si

Dr. Włodzimierz lalko
(O K U L I S T A) 172—1

w końcu czerwca wyjeżdża
na sezon letni do BUSKA.

(Nadesłane).

RAZ SPRÓBUJ
Kakao Leestemaker
INNEGO NAPEWNO UŻYWAĆ NIE BĘDZIESZ.

Jedyne holenderskie kakao,którego rzeczywiście 
łyżeczka wystarcza do przygotowania doskonałej 
czekolady. Najtańsze kakao.

Sprzedaż w Radomiu prawie wszędzie.
Reprezentant: W. Jakowicki, Hortensja 5, Warszawa.

1 138-1

Szarada.
Pierwsze, drugie w alfabecie, 
Tamże piąte, czwarte, trzecie, 
Szóste ten mówi, kto darzy, 
Całe mamy od lekarzy.

Znaczenie szarady zamieszczonej w 41 „Gazety Ra­
domskiej0 DO-MI-NA.__________

Dobre rozwiązanie powyższej szarady nadesłali z Rado­
mia pp.: Roman Modzelewski, Tomasz Dworakowski, Józef Ko­
mornicki, Emilja Brandt, A. Temcrson, Ignacy Kurzątkowski, 
Marja Kucińska, Al. Puchalski; ochrona dzieci.

Z okolic pp.: Szczepailowska z Potoka, Władysław Kro- 
piwnicki z Niemiec, Wł. Męczyński 1 Warszawy, Leon Wie­
czorek z Koprzywnicy i Helena Adler z Zukowie pod Ra­
domiem.

Wylosowani zostali: z Radomia p. Roman Modzelewski— 
„Dobrana para0 .1. Łętowskiego. Z okolic p. Wł. Męczyński 
z Warszawy— „Losy0 K. Glińskiego.

Ceny zboża.
W RADOMIU na targu d. 31-go maja 1899 r. płacono 

korzec żyta rb. 0.00—3.60, pszenica rb. 0.00—5.15, jęczmień 
zwyczajny 3.15—0.00, jęczmień dwurzędowy rb. 00.0—3.50, 
owies rb. 0.00—2.70, tatarka rb. 0.00—0.00, groch polny 
rb. 0.00—.450, groch piechotny rb. 0.00—6.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00—8.00, rzepak letni rb. 0.00—9.00, kartofle zwycz. 
rb. 0.00—1.00, ameryk. rb. 0.00—0.00, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, koniczyna 
biała-do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb. 0.00, wyka rb. 
3.00, łubin żółty rb. 4.00, łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
lniane rb. 0.09. siano c. rb. 0.90, słoma c. do 40 kop.

Ceny zboża w Sandomierzu.
W czasie ubiegłych trzech tygodni nie było jarmarku w 

w Sandomierzu, a w dniu 29-go maja r. b. ceny zboża były 
następujące: pszenica celna wagi f. 242 z wor. 4.25, żyto f. 232 
z wor. rb. 3.15, groch celny wagi f. 252 z wor. rb. 
3.00, jęczmień celny do wagi 202 z wor. rb. 2.55, proso 
wagi f. 252 z wor. 0.00, owies do siowu wagi f. 162 z wor. rb. 
2.25, owies na obrok wagi f. 162 z wor. rb. 0.00, kartofle za ko­
rzec płacono rb. 0.50,’ wyka celna do siewu f. 252 z wor. rb. 

'0.00
W WARSZAWIE dnia 2-go czerwca 1899 roku, we­

dług „Gazety Handlowej," płacono korzec pszenicy ordynaryj- 
nej rb. 0.00, pstrej i dobrej 0.00, białej 0.00, wyborowej 0.00, 
korzec żyta wadliwego 0.00, średniego 0.00, wyborowego 0.00, 
korzec jęczmienia rb. 0.00—0.00, korzec owsa rb. 3.00—3.20.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 2 go czerwca. 
Wartość kuponów list. zast. ziemsk. . 
Marki niemieckie...............................  .
Austrjackie banknoty..........................
Franki...................................................

. 190.0.
46'/s k0P- 
787/s „ 
373/s »

CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĘ

Numer dzisiejszy wydajemy z 
dodatkiem.

Gabinet Leczniczo - Dentystyczny

S. OGÓRKOWSKIEGO
Po odebranie książek, prosimy zgłosić się do Redakcji.

Spostrzeżenia stacji meteorologicznej przy gimnazjum męzkiem w Radomiu.

Operacje, leczenie i plombowanie.
Wstawianie zębów sztucznych podług najnow­

szych systemów.
Przyjmuje chorych z cierpieniami jamy ustnej, 

zębów i szczęk od godz. 9 — 12 i od 2 — 6.
Radom, dom W-go Pohla, l-e piętro. »7—2

Geometra Przysięgły 
J. GOEBEL

Radom, ul. Wysoka, dom p. Niecieckiego.

Z powodu wyjazdu w odległo strony jest do 
sprzedania

Dom w Radomiu 
masyw budowany z piwnicami i ogródkiem, 
gotówki potrzeba około 18 tysięcy rubli. Po­
średnictwo wyłączone. Wiadomość w redakcji, 
a bliższa u właściciela domu. 167—3

^^szaTska^kołTDentys^wnTl

♦ ............ . ......
♦
i
♦
♦
♦ .

Uczeń ki. VII poszukuje kondycji na wieś na 
czas wakacji 161—5

LUDWIKA SZYMAŃSKIEGO
na rogu ulic: Krakowskiego-Przedmieścia

i Nowo-Miodowej N» I.
Zapis nowowstępującyeh rozpocznie się ▲ 

od 20 czerwca i trwać będzie do 20 wrze- T 
śnia r. b. Rok szkolny rozpocznie się z Y 
dniem 20 sierpnia r. b. A

Szczegółowych informacji udziela Za- . 
rządzajacy Szkołą. ’44—6 y
" " ♦ O ♦ ♦ -C-B

♦ 
♦

Data
n. s.

26 maj
27
28
29
30
31

r> 
n 
n

t czer.

Ciśnienie powietrza 
sprowadzono do O'1 

w milimetrach
1 w p. 9 w.

. Temperatura por 
wietrzą w stopniach 

Celsjusza
1 w p. | 9 w.7 rano

Wilgotność po­
wietrza w procen­

tach

Kierunek i siła wia­
tru w metrach na 

minutę

7 rano j 1 w p. | 9 w.

737,o
738.4
748.4
749,o
749.5
756,,
755,4

736„
740,9
748,s
747,6
751,8
756,a
753,s

736,5
744.3
750.4
747,7
752.4
756,0
753,O

93
92
84
78
80
89
82

88
88
78
72
7.8
56
55

90
93
85
89
84
77
72

7 rano | 1 w p.
Sa 
sw6
WSW,
W4
W5w,. 
o

Sa 
sw8
WSW, 
nr4 
n4
Wc
WG

9 w.

Ilość opa­
dów atmo- 
sferycz. w 
milimetr.

UWAGI

1 >8
6,9

deszcz drobny kilk. 
deszcz dzień cały

WSW—zachodnio południowoS—południowy, W—zachodni,Objaśnienie znaków. N—znaczy północny, E—wschodni, 4—^.......,, ■ ■ . -■ . -
zachodni, NNE—północno północno wschodni i t. p. Cyfry z boku oznaczają prędkość w.atru wr metrach na minutęObjaśnienie znaków.

f Skład Materjalów Aptecznych
F. CIESZKOWSKIEGO

W RADOMIU
p oI e c a p o c en ac h b. n i z k i c h:

Wody Mineralne Naturalne świeże tegorocznego czerpania.
Wyłączna sprzedaż wyrobów Fabryki Karpińskiego i Lep- 

perta W Warszawie. , .
Lakiery Powozowe, Malarskie, Dekoracyjne, Spirytusowe. 

Zaprawy do podłóg. Farby Emaljowc. Farby Olejne i t. d.
PoLkost wyborowy Ryg -ki SchmidtaJJCrajowy^__ 151—5

D||QI/n Dr. Majkowski DtJoIW Starszy lekarz szpitala 
W św. Mikołaja, ordynuje
w willi własnej. 3352—5

JEST DO SPRZEDANIA 
koń ogier skarogniady 5 lat, powóz, wolaneik, 
bryczka, sanki, chomonta i siodło. Wiadomość 
ul. Wysoka, Lubieniecki. 158—2

MAGIEL PAROWY 
czynny od rana do wie­
czora w podwórzu Hotelu 
Europejskiego w Radomiu. 

169—3
Leon Teofil Ptasiński z gminy Jedlińsk, wieś 

Wierzchowiny, kwit na dowód złożonych 50 rb. 
w kasie przemysłowców radomskich zaginął. 
Znalazca raczy złożyć w Redakcji. 173—1

Najsłynniejsze Amerykańskie 
rowery 

Crescent i Monarch
jak również wszelkie części i przybory ofiaruje

ROBERT WILCZYŃSKI
33_ 2 Warszawa, Leszno M 12.

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-DąbrowskieJ podaje do wiadomości 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione pzez pasaże­
rów przedmioty na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez publicz­
ną licytację, po upływie 3ch miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzo- 
dąży nastąpi osobne ogłoszenie. 16049—3

M fr.
Data mieś. ir. 
wysł. i przyb. 

towaru
Stacja 

wysyłająca
Stacja od­
bierająca Wysyłający Odbiorca Rodzaj 

towaru
N
OJ

Waga
P. F.

31590 12
189

3
9 r
18 3 Warszawa Skarżysko Rektyfikacja s wódka 2 14 20

1794 19 3 24 3 n Końskie Ajzenberg 'o galanterja 1 6 15
1642 10 3 16 3 n T» n n 3 20 —

42033 1 3 3 3 Łódź J» Weger wełniany 1 4 —
188 4 2 9 2 N.-Aleksand. łł Ganeberg O powrozy 1 1 10

25673 26 2 3 3 Warszawa Wiorzbnik Atłas i Lewit o
N

koronki 1 1 13
31555 12 2 16 2 Łódź n Zenberg. CS

»<-
bawełniany 1 : -fi 20

6084 26 1 29 1 Warszawa n Bobrowska O obicia papier. 1 34
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Jeneralna Reprezentacja
St. PETERSBURSKIEGO

Czysta tNs 8, dom własny.

Reorganizując gubernję Ra­
domską poszukuje zdolnych a- 
gentów w Radomiu, w mia­
stach i osadach gub. Radom-

Oferty nadsyłać do Jenerał 
nej Reprezentacji w Warsza 
wie, Czysta <N»8. 156 — 3

OAAAAAA/WWWA-WWfWWAAWWAO
f RADOMSKIE TOWARZYSTWO UDZIAŁOWEC

Pieców Wapiennych |
RUDA WIELKA.’’9?

Przystanek dr. iel. Iwangr.-Dąbr., pod Radomiem.
Przyjmuje obBtalunki na wapno i miał wapienny rolniczy (wapno 

w razie żądania z odstawą do domu).
Zapotrzebowania uprasza się przysyłać do Zarządu Pieców Wapien­

nych Radom, Ogrodowa As 448. 152—5

KĄPIELE
I

w Hotelu Europejskim W Radomiu no-3 
otwarte są w każdą Niedzielę i w każde 
Święto od godz. 7-ej do godz. 10 ej rano.

Do sprzedania
majątek przemysłowo-rolny w powiecie 
Opoczyńskim, włók 17*/a z lasem, mły­
nem, fryszerką, gospodarstwem rybnern 
i dostatkiem łąk. Budynki, inwentarze 
i zasiewy kompletne. Szczegóły w Ra­
domin u Gustawa Mierzanowskiego.

164—6

Letnie mieszkanie
3 pokoje, kuchnia i werenda w Jedlni, 
przy stacji Dr. Żel. I. D. do wynajęcia. 
Wiadomość w Redakcji. 163—3

Nauczycielki polki, nicmki, francuzka, stu­
denci i uczniowie poszukują kondycji.

Potrzebny wspólnik z kapitałom do interesu 
pewnego już rozpoczętego.

Bony niemki, polki, osoby do zarządu do­
mem, panny służące, ekonomi, kucharze do 
umieszczenia. Bióro nauczycielskie M. Szenk. 

162—3

SOLEC
Zakład Wód Mineralnych

SIARCZANO SŁONYCH
(w gub. Kieleckiej, pow. Stopnickim, w 14-tu wiorstach od Buska )

Sezon od 20-go Maja do 20-go Września.
Bliższe szczegóły u Dyrektora Zakłada D-ra Daniewskiego w Solcu, poczta 

Stopnica, lub broszury tegoż o Solcu (do nabycia we wszystkich księgarniach.) 
2982—3

„GAZETA P01SKA"
Dziennik Polityczny, Społeczny i Literacki

wychodzi w Warszawie przy współpracownictwie doborowych sił pisarskich. 

,Gazeta Polska' od roku zeszłego daje prenumeratorom swoim stale, jako

BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY

co tydzień książkę.
W ten sposób każdy prenumerator „Gazoty Polskiej" utrzymuje od nas

COROCZNIE
52 tomy książek darmo

Wydawnictwo takie odpowiada potrzebom rodzin, którym, obok pisma codziennego, stale 
dostarcza bez kosztu zdrową lekturę książkową, zapoznającą zarówno z ruchem l.teratury 
współczesnej, jak z arcydziełami dawniejszej.

Tom tygodniowy dodatku rozsyłany jest 
bezpłatnie wszystkim prenumeratorom, zarówno 
w Warszawie, jak na prowincji. Obejmuje on 
dziesięć arkuszy druku, i ma za treść co ty­
dzień inny utwór wybitny, bądź oryginalny, 
bądź tłómaczony.

Przejdziemy kolejno wszystkie literatury 
europejskie i damy czytel likom naszym kolek 
cje dziel interesujących. Po kilku Jatach każdy 
nasz prenumerator stanie sę posiadaczem wła­
snej bogatej biblioteki.

Dotychczas, t. j. od rozpoczęcia wyda­
wnictwa w październiku roku zeszłego weszły 
do niego dzieła następujących pisarzy: H. An­
dersen^, Józefa Blizińskiego, J. Breton’a, Ar­
tura Gruszeckiego, E. Goncourfa, Klementyny 
z Tańskich Hofmanowej, T. T. Jeża, Stanisława

Kozłowskiego, Jana Lama, J. Lie, Ireny Mrozowickiej, Tadeusza Padalicy, E. Rostanda (p-zekład 
M. Konopnickiej i Wł. Zagórskiego). W druku dzieła: St. Pileckiego, Goethe’go, Marji Kono­
pnickiej.

W wyborze materjału literackiego do naszych dodatków książkowych dopomagają nam pp.:
Zygmunt Gloger, Kaz. Raszewski i Ign. Matuszewski.

CENA „GAZETY POLSKIEJ4 wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym:
W Warszawie: Rocznie 9.60, półrocznie 4.80, kwartalnie 2.40, miesięcznie kop. 80 z od­

noszeniem do domów. Z przesyłką poczt.: Rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3.
CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polskiej4: Za wiersz petitowy lub jego miejsce na czwartej 

stronie za pierwszy raz kop. 10, za następne po kop. 8. Za wiersz petitowy reklamy na 3-oj 
stronie kop. 15. Za wiersz petitowy na pierwszej stronie kop. 30. Nekrologi wiersz kop. 15.

BEZPŁATNY BEZPŁATNY

corocznie
52 tomy 
darmo.

corocznie
52 tomy 
darmo.

DODATEK. DODATEK

Redaktor i Wydawca: Jan Gadomski.

Kowalski i A. Trylski
Warszawa, Miodowa 4

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polooają
Z FABRYKI

WALTER A. WOOD’A 
Żniwiarki i Kosiarki 

najwięcej u nas rozpowszechnione i uznane za najlepsze 
oraz z fabryki

J. W. STOIIDAlill A CŁ w Iłajtoii

Grabie Konne „TIGER“
najtrwalsze ze wszystkich. 3415-6

JgSg* CENNIKI wysylamy^na żądanie.

Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. JLoaso.ieno l^epaypoio, r. Pa^om. 22 Mas 1899 r. Druk J. Grodzickiego w Radomiu,


